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Sierota wielkiego świata.
IV.

(C iąg  d a lsz y ) .

W  salonie szła zabawa ja k  w najlepsze. Gustaw 
siedział przy fortepianie i g rał najnowszą sztukę Thalber- 
ga. H rab ina i Ofelia podziwiały jego biegłość i zachwy­
cały się tak  mistrzowskiem wykonaniem.

— Dziwny kontrast między w am i, moi panowie, 
rzekł pan A lfred  po skończonej grze. Jesteście braćmi, 
jeden umie wybornie bawić towarzystwo, a  drugi nawet 
go widzieć nie chce. Był tu  b ra t pański, mości poruczniku.

—  Czemu go nie prosiłeś do nas ? zawołała hrabina.
To samo pytanie było w wejrzeniu Ofelii.
—  Prosiłem  go, ale nie chciał przyjść do was m o­

je  panie. Z resz tą  uprzedził mnie P rzyręba, bo go na 
kawę do siebie zaprosił.

—  A  co to, to już nie grzecznie, rzekła h rabina.
Nam  odmówić a  pójść do rz ą d c y !

— Mój b rat, pani hrabino, przemówił zmieszany nieco 
Gustaw, m a szczególniejsze usposobienie. Nie lubi tow a­
rzystw a, jeśli w jego zabawie udział wziąć musi. R os- 
koszą dla niego je s t stać z dala i obserwować. Znam io­
nuje to wprawdzie człowieka myślącego, ale towarzystwa 
tak i człowiek nie bawi. W ie on o tem  dobrzę, i dla tego 
nie je s t natrętny.

—  Ale przynajmniej mógłby się nam  pokazać, a 
zresztą jeśli się ludzi boi, po cóż idzie do oficyn ?

—  M a' on także żyłkę studjowania niższych warstw 
społeczeństwa. Nie uwierzy pani, to drugi, S w i f t ;  Aby 
schwycić jak i rys charakterystyczny niższej publik i, to 
pójdzie nawet w takie miejsca, gdzie wyraźnie czuć atm o­
sferę kordegardy. Już z listów jego, pisanych do mnie 
do W ied n ia , czułem tę atmosferę i nawet raz otwarcie 
mu moje zdanie powiedziałem, że takie am atorstwo scen 
ludowych może go łatwo z widza w ak tora przedzierzgnąć, 
to  je s t z nas, którzy się śmiejemy, w trącić między tych, 
z których się śmiejemy.

—  Bardzo rozsądna rada, rzekł hrabia. Oto nasz 
kuzyn hrabia * * zaczął się bawić w jakiegoś demoga- 
ga i cóż ztąd ? Obstąpili go ludzie w wytartych surdutach, 
bóg wie jakiego pochodzenia i jak iej przeszłości ludzie, 
co przeszli różne szpetne koleje życia, a  wszystko to b ru ­
dne, rozczochrane, nieumyte i nieogolone.... Już to daj 
sobię powiedzieć, szanowny kuzynku, rzekłem  raz do nie­
go, ci ludzie mogą mieć głowy Salamonów i naukę A ry ­

stotelesa, mogą bujać po wyższych regionach myśli i uczuć, 
ale na ziemi fetor od nich i brud. Nie pojmuję cyw iliza- 
torów ludzkości w brudnych koszulach i w zabłoconych: 
kapotach. Mogą oni w m ansardach swoich ślęczeć nad  
kronikami św iata, i rektyfikować daty czasów przedchrze- 
ściańskich, salony jednak  nie odniosą z tą d  żadnego po­
żytku, bo każdy lokaj wzbroni im wstępu do nas. I  m ój 
kuzyn uznał to sam w końcu, i ztąd  jedynie sprzykrzy ł 
sobie zaszczytne stanowisko koryfeusza dem okracji powia­
towej. Żeby ci ludzie nie ufali ta k  nazbyt teorjom swo­
im, a  szli do celu drogami świata, toby nam  ju ż  dawno 
za skórę byli nalali. Szczęściem że tego nie widzą, filo­
zofując, że potraw a jeśli je s t dobra tak  samo sm akuje, 
gdy się j ą  je  palcam i z brudnej miski, jak  gdyby j ą  po­
żywano z czystego ta lerza , czystą łyżką !

Gustaw był jakoś w roztargnieniu i już chciał r y ­
czałtem  hrabiem u słuszność p rzy zn ać , gdy nagle sobie 
własne swoje stanowisko przypomniał. Z danie hrabiego 
było słuszne i trafne w jego pozycji, ale Gustaw, nie mo­
gąc się z hrab ią na równi stawiać, m usiał coś na to od­
powiedzieć. S ta ł on bowiem na rozdrożu dwóch św iatów , 
a  chociaż świat salonów niepospolicie go do siebie przy­
nęcał, wiedział jednak dobrze o tem, że jeszcze tam  nie 
należy, i że zdań jego za swoje poczytywać nie m oże. 
Do tego przypomniał sobie z czasów szkolnych nie jed n ą  
pogadankę, odbytą w skromnej izdebce, k tó ra  zaszczepiła 
w młodem sercu jego nie jedną wyższą myśl, nie jedno 
szlachetniejsze uczucie.

— Słusznie mówisz Hrabio, rzeki po chwili, że cy- 
wilizatorowie ludzkości powinni przedewszystkiem dbać o 
białą koszulę i czystą odzież. Słusznie tak że  trafia ich 
zarzut, że nie dbają o swoją powierzchowność, to im u- 
trudnia przystęp w towarzystwa w yższe, a zaproszeni n a ­
wet niechętnie w nie wchodzą a  nawet ich u n ik a ją ; to- 
wszystko praw da, ale zważ panie hrabio, że ci ludzie s ta li 
się ofiarą nieszczęsnych naszych stosunków społecznych, że 
młodość swoją przebyli o głodzie i o chłodzie, nie m ając spo­
sobności wyuczenia się m anier lepszych, a nim sobie zdołali 
zasłużyć na takie imię, przed którem by się im salony otwo­
rzyć mogły, już się za nadto rozmiłowali w ubóstwie swo- 
jem , aby na komfort życia mieć zmysł ja k i!  O tw órzcie 
panowie, salony ludziom talentu, a za k ilka  la t będziecie 
mieli towarzystwo miłe i pożyteczne. Nie jeden ta len t, co 
dzisiaj w błocie się ta rza  i biotem na was rzuca, rozm a­
wiałby wtedy z wami grzecznie i uprzejm ie, i byłby p o ­
żytecznym dla całego kraju.

—  To wszystko ładnie pan mówisz, rzekł pan A l­
fred, chociaż mówisz pro domo sua. Należysz bowiem do>
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owych ludzi ta lentu, którzy nauką i talentem  dążą do j a ­
kiejś w świecie pozycji. Lecz mniejsza oto, ale coż z tąd? 
Gdybym naprzykład we Lwowie na moich salonach chciał 
zebrać towarzystwo z takich ludzi, o których mówimy, 
myślisz pan żebym  doszedł do końca? Gdzie tam ! jedni 
by od drugich pouciekali, tak  jak  b ra t pana nie chciał 
wejść tam , gdzie się pan bawisz. Z resztą nie prak tyko­
wano jeszcze na naszych salonach takiej myśli, a  przy­
znam się, że nie lubię dawać przykładów.

—  A le przecież ktoś musi dać przykład, w trąciła 
Ofelia, k tó ra  się tej rozmowie z uwagą przysłuchiwałaś 
je ź li ta  myśl je s t  dobra i rozumna. Ludzie wyższego wy­
kształcenia byliby w salonach bardzo pożyteczni.

— W ięc dla p o ż y t k u  tylko chciała by pani mieć ich 
na salonach, przemówił Gustaw z ironicznym uśmiechem, 
tak  samo ja k  się b erze książkę do rąk, aby z niej co 
się nauczyć, lub się nią zabawić, a potem odrzucić od sie­
bie ?...

—  K ie, nie, Avpadla szybko Ofelja, nie dobrzem się 
wyraziła...

—  N iepotrzebnie spieram y się, przerw ał pan A l. 
fred, ot niem a o czem dłużej mówić, niech sobie inni łam ią 
nad tern głowy, kogo puszczać na salony a kogo nie, my 
zostaniemy przy dawnych naszych zwyczajach. Słyszałem, 
że księżna zam yśla tej zimy otworzyć jak ieś artystyczno- 
literackie wieczory. Już ja  na nie pewnie nie pójdę. Gdy 
zechcę w spierać sztukę lub litera tu rę , to pójdę na koncert 
lub na te a tr , albo kupię obraz lub książkę.

P an  Alfred mówił te  słowa z ta k ą  determ inacją, że 
A lfred  w obronie sprawy tak  zwanych ludzi talentu ostygł, 
i tern się kontentow ać musiał, że jem u samemu wyjątko­
wym sposobem w; salonie miejsce zostawiono. Ofelia rada 
była jeszcze coś powiedzieć, bo i usta na pół otworzyła, i 
w błękitnych je j oczach jak aś  piękna myśl zabłysła, ale 
w ystraszona su rowem spojrzeniem pana A lfreda, odeszła 
do fortepianu, próbując na nim pojedynczych akordów z 
T halberga utw oru który przed chwilą Gustaw' odegrał.

— Co za pąm ięć m uzykalną masz pani do podzi- 
wuenia! ozwał się Gustaw, chcąc rozmowę zawiązać.

— Ach nieuwierzysz pan, przemówiła hrabina, co 
to za ta le n t ! Onato należy do tych ludzi talentu, o któ- 
rychście panowie rozmawiali. To chodząca muzykalność! 
Co zasłyszy, to  wygra 1 A wszystko co gra, to tak duszę 
pizejm uje, tak  rozczula, że córka moja, qui esc tren t<ve. 
i sentymentalności nie lubi, często się o to z nią spiera. By­
wa, ja k  siądzie do fortepianu, a osobliwie wr długich zimo­
wych wieczorach, ja k  zacznie fantazjować, to mówię panu, 
że to  nie g ra fortepianu, ale, d ram at kompletny. S ą  tam  
i łzy i proźby, sm utek i boleść, tylko czasami jak  pro- 
myczek księżyca przesunie się kaprysik jak i, lub żywsze 
allegretto.

—  Ciocia chwali to, co mnie może wiele nie 
zaleca. Panow ie nie lubią dzisiaj sentymentalności, im się 
podoba lepiej śmiech, dow'cip i satyra.

—[  Serce smutne i uczuciowe je st to drzymiący żoł­
nierz na straży życia, rzekł Gustaw'. Można go podejść, 
zwalczyć i uczynić niewolnikiem.

—  Szlachetny rycerz, odpowiedziała Ofelia, nie zab i­

ja  żołnierza śród snu ale budzi go. w tedy dopiero wal­
czy z nim.

— Ja k to  ładnie było powiedziano ! zawołała h rab i­
n a ! Słowa godne L am artina ! e’est sublime ! Nieuwierzysz 
pan jak  genialną je s t we wszystkiem O felia! To istna 
au torka ! Gdybyś pan czytał je j pism a, to tylko wydruko­
w ać! Co jftbym dala za to, gdyby Jadw iga choć część tych 
zdolności m ia ia !

—  Madame, rzeki hrabia, zapominasz, że jesteś 
m atką, m atka powinna tylko dobre przymioty widzieć' w 
swoich dzieciach.

—  Nie, mon c/ier, j a  tego nie mówię, żeby Jadwiga 
nie m iała dobrych przymiotów, ale że jest.. c‘ est un au­
t/e  genre, je s t w innym guście. Ona zupełnie podobna 
do ciebie mój Fredziu. Gdym cię pierwszy raz w P ary ­
żu poznałam , to byłeś tak i sam , ja k  je s t dzisiaj Jadw i­
ga. Żywa, beaucoap de mulice, dowcipna, zawsze przy­
tom na, um ie się w każdej sytuacji znaleść... je s t jakby 
stw orzona na królowę salonów. Ręczę że Fredzio, gdy 
Ja d w ig a  dostanie na salonach pozycją sobie odpowiednią, 
to  całą stolicą rządzić będzie.

—  A  panna Ofelia, rzekł Gustaw, będzie królową 
serc , co zdała od zgiełku światowego, głębszych uczuć 
pragną.

—  Jakżeś przecudnie pan to pow iedział! zaw ołała 
hrabina, muszę sobie zapisać tę  sentencją!

—  Rozdrażnione m asz nerwy dzisiaj, Milciu, rzekł 
h rab ia  marszcząc brwi, je steś sentym entalną ja k  Doryda, 
a porucznik w c a le  nie je s t Fiłonc-m. Mów i grzeczności.

H rab in a  usiadła w fotelu i oparła głowę o poręcz. 
O czy je j wzniesione ku niebu m ów iły: Ludzie nie pojnim 
j ą  m nie! T rzeba cierpieć i marzyć.

Ofelia w ita ła  od fortepianu i odeszła od okna. Czu­
ła , że jej twarz pałała , że je j serce mocno bilo. W zrok 
Gustawa, z którym  się w tej chwili spotkała, jeszcze b ar­
dziej j ą  zm ieszał. N ik t jeszcze nie określił w kilku sło­
wach ta k  trafnie je j usposobienia, ja k  Gustaw . Je j cie- 
m no-błękitne oczy zaszkliły się jakiem ś przyjemnem uczu­
ciem, zdawały się m ów ić: On by mnie pojął i zrozu­
m iał ! Serce moje przestałoby cierpieć i m arzy ć!

Gustaw nie wiedząc co z sobą zrobić, siadł do for­
tepianu i począł fantazjow ać. G ra  jego była dalszym 
ciągiem rozmowy sentym entalnej, k tó rą  pan Alfred tak  
niem ilosiernie przerwał. Obie kobiety rozumiały ją .  H ra ­
bina uniosła się w sfery ideałów swoich, gdzie figurki por- 
celanow e miały ruch i życie. N a szafirowem sklepieniu 
nieba, zam iast słońca, zaćmiło duże, olbrzymie serce, przy­
wiązane w stążką atłasową, i rozlało na cały świat błogie, 
blado-różowe światełko. Żebracy i kaleki, sieroty i nie­
mowlęta przeciągali w teatralnych kostiumach przed o- 

kiem jej duszy, a  wszyscy stawali pod olbrzymiem sercem 
aby się jego ciepłem ogrzać... Zmieniła się dekoracja, 
nastąpił akt skruchy i pokory. Sentym entalna m atrona 
przywdziała grubą szatę, a z nóg sw'ych zdjęła aksamitne 
obuwie. S zła największem błotem  ulicy, i siadła w kruch- 
cie m iędzy ' szpitalnem i babami, aby niezaprzeczony dać 
dowód przykazanej ludziom pokory.

Ofelia błądziła po jak ie jś  szerokiej, niezmierzonej
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pustyni. Nigdzie nie było rośliny ni kwiatka, nigdzie zie­
lonej oazy, gdzieby spiekło od spragnienia u sta  ochłodzić 
można... W  około siebie widziała wyschłe szkielety, służą­
ce podróżnym za drogoskazy , ale ludzi nigdzie nie było... 
B iedna siero ta b łądziła po piaskach pustyni, i nie mogła 
nawet p łakać nad grobem m atki, której nie znała, bo ten 
grób był gdzieś daleko, gdzieś w obcej ziem i! Ja k ie ś  
dwie tw arze wychyliły się do niej z poza m g'y, i spojrza­
ły na nią z rozczuleniem..."twarze do siebie podobne, jak  
odblask dwóch tęczy... Jedna z nich bladła co raz wię- 
cej, a druga nabierała kolorów i z wolna, z w o lna.. przy­
s tra ja ła  się w m undur porucznika mżynierji.

0  biedne, kapryśne serce! jakże dziwacznie przy­
s tra jasz  twoje ideały !..

1 pan A lfred  miał podczas tej gry swoje zatrudnie­
nie. Polował z cicha po salonie za ogromnym krzyżowym 
pająkiem , k tó ry  srod g ry  spuścił się nagle z sufitu między 
Gustawa i Ofelją. Mowi Bufon że pająki są m uzykal­
ne, i ciekawe o nich opowiada zdarzenie. Jeden więzień 
stanu w Bastyli tak je  um iał g rą n a  flecie zająć, że mógł je  
gdzie chciał wodzić za sobą. P rzy  tonach znanej im me- 
lodyi wyłaziły z kryjówek i lazły na jego ramiona. A le o 
tej muzykalności pająków  znać nie wiedział pan A lfred, bo 
nieproszonego gościa zacięcie po wszystkich kątach  prze­
śladował, odstawiał k rzesła i stołki, i już nogę do wyko­
nania swego wyroku był podniósł, gdy się nagle drzwi z 
pobocznego pokoju otworzyły.

P an  A lfred spojrzał we drzwi, tymczasem um knął 
nieszęsliwy am ato r mnzyki pod kanapę i znikł bez wieści*

D rzw i odchyliły się zwolna, a we drzwiach okazał 
się ładny, negliżowy czepeczek z różowemi wstążkami. 
P rzy  czepeczku okazała się jeszcze ładniejsza twarzyczka, 
świeża i rożow a jak  zorza poranna, i błysnęło dwoje czar­
nych, błyszczących oczek.

Czy mamcia pozwoli ? ozwał się dźwięczny i miły 
głosik z pomiędzy drzwi.

G ustaw  p rzesta ł grać
—  O mnn cher en fan t!  rzek ła hrabina, to niegrze­

cznie nie je s te ś  ubrana.
— Ależ marne czko siedzę jak  aresztan t, nikt do mnie 

nie zajrzy, a  tu  się państwo tak  wybornie bezenmie bawi. 
cie! J a  się zabiję albo stru ję , jeźli mameczka mi nie 
pozwoli.

— To każ się ubrać, i przyjdź do nas!
—  i!er ci mama, za dwie godzin będzie zapóźno, i tak 

już wieczór.

— Pozwól je j wejść Madame, rzekł pan Alfred, bie­
daczka zanudzi się sama. I t a k  nie m a nikogo, je s t  koło 
familijne, a pan porucznik daruje.

No, to każ sobie włosy zaczesać, i zadysponuj 
wczesną herbatę... P an  porucznik zatrzym a się jeszcze na 
herbatę, n iepraw daż?

Gustaw skłonił się na znak przyzwolenia, i spojrzał 
ciekawie na drzwi, zkąd wyjść m iała panna Jadwiga.

W  bardzo krotki sposób m usiała się odbyć dyspo- 
zycja h erba ty  i przyczesanie włosów, bo prędzej ja k .s ię  
spodziewał ujrzał Gustaw wchodzącą na salę Jadwigę. 
P an  Alfred przedstaw ił je j gościa.

Rodzicom ucałowała ręce, Gustawowi lekko się od 
kłoni‘a, a Ofelją ucałowała, szepcąc je j do ucha:

—  Nieznośna, n iedob ra! nie przyszłaś do m n ie , 
zapom niałaś o mnie, nie kocham cię.

Gustaw oparł się  o fortepian, a przewracając w ręku 
jak ieś nuty, spoglądał na n ią  ukradkiem.

B yła słusznego wzrostu, wysmukła, tw arz m iała po ­
dłużną i rum ianą. W łosy ciemne, związane w warkocze i 
w ty ł rzucone, odsłaniały ładnie uformowane czoło.Oczy czarne, 
wiecznie biegające, migały ja k  dwa brylanty w białej osadzie. 
Ostro wykrojone u sta  przedłużały się w lekki zarys ironii 
i kaprysu. Twarz je j m ieniła się nieustannie śród rozmo­
wy, a każde słowo, każda myśl odbiła się na niej jasno i 
charakterystycznie.

Rozm awiając z Ofelią, p a trz a ła  z ukosa na G usta­
wa, a z tw arzy je j, nieustannie się krzywiącej, nie można 
było nic dobrego wnosić. W idać, że je j porucznik mży- 
nierji nie bardzo przypadł do gustu, bo się naw et półgło­
sem zaśm iała, i Ofelii coś do ucha szepnęła. G ustaw  
spojrzał pa nią, i spotkał się z je j wzrokiem. Jadw iga się 
zm ieszała ja k  dziecko, gdy się je  na złym uczynku schwy­
ta , a Ofelia szepnęła jej do ucha tak , że Gustaw mógł 
słyszeć: R aczek  za żarcik .’

Pan A lfred nie znalazłszy pająka , począł znowu roz­
prawiać. Rozmowa jednak  nie kleiła się wcale, bo Gustaw  
coś w zły humor popadł od czasu, jak  Jadw iga do salo­
nu weszła. W praw dzie weszła już późno, ja k  spóźniony 
żołnierz na pole bitwy, bo- zwycięztwo już się rozstrzygło. 
Mimo to doznał Gustaw na je j widok jakiegoś przykrego 
wrażenia, jak ie jś obawy, jakby  o sobie zupełnie zwątpił. 
W idok Jadwigi przejmował go bojaźnią, a  nawet nie m iał 
odwagi konwersacją z nią rozpocząć. W ięc poprzestał na 
konwersacji z panem  Alfredem , k tóry  mu coś o kw ate­
runku wojsk przechodzących rozpowiadał, i na jakiegoś 
kanoniera narzekał, że zaraz za gumnami zrobił sobie j a ­
kiś fajerw erk, i siebie zabił.

W reszcie po długiej i nudnej konwersacji nastąpiło 
wytchnienie. Usłyszawszy szum wody, w samowarze w stała 
gospodyni i zaprosiła na herbatę. Gdy towarzystwo wkoło 
stołu zasiadło, zaczęto znowu rozmowę, ale Gustaw nie 
popisał się tą  razą. Zdawało mu się nieustannie, że m a 
blisko siebie n ieprzyjaciela, który tylko czeka spo­
sobności , aby na niego uderzyć. Łagodne spojrzenie 
Ofelji dodawało mu wprawdzie odw agi, ale to mu 
jakoś dzisiaj nie wystarczało. Lecz po pierwszej fili­
żance ożywiła się rozmowa, obserw ująca dotąd J a ­
dwiga w ystąpiła na scenę. Mówiła bardzo wiele, jeszcze 
więcej się śmiała, a  najwięczej dowcipowała. W e wszyst- 
kiem nzalazła śmieszną stronę, wszystko było u niej k a­
rykatu rą, a te  karykatury były często tak  genialnie n a ­
szkicowane, że nawet Ofelia roześmiać się m usiała, cho­
ciaż to je j wcale nie było dzisiaj do twarzy. Teraz nabrał 
i Gustaw odwagi, a jego lekki, salonowy uśmiech ubarwił 
wesołą konwersacją.

Śród tego weszła do salonu m łoda, piętnastoletnia 
dziewczynka. B yła wysmukła i średniego wzrostu, a na so ­
bie m iała sukienkę różową. N a je j drobnej okrągłej twa-

*
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rzyce nie było żadnego jeszcze wyrazu prócz naiwności i 
dobroci.

— Yoila une jolie /Ule, zawołała hrabina, jak  się masz 
Leonciu! jck wyrosła, a jak  wyładniała! tylko kawalera 
te r a z !

Dziewczynka spiekła raka, trąciła w drodze o krze­
sło, i jeszcze bardziej zmieszana przystąpiła do hrabiny, 
aby jej rękę ucałować" Hrabina podała jej rękę, a gdy 
się dziewczynka ku niej nachyliła, pocałowała ją  w głowę.

— Bardzo się cieszę, rzekła hrabina, że cię widzę 
tak  ładną, tak miłą.

H rabina przyłożyła lornetkę do oka, i poczęła się 
dziewczynce przypatrywać. Leoncia przypomniała sobie, że 
jeszcze  ma się z kimsiś przywitać, i zwróciła się do J a ­
dwigi, aby i jej rękę ucałować. Jadwiga wyjęła z pod 
szalu drobną b iałą rączkę, i podała ją  dziewczynce. Ale 
O felia wzięła za rękę Jadwigę a do dziewczynki rzekła;

—  Nie Leonciu, tego nie powinnaś czynić.
Leoncia pochyliła ku niej zapłonioną twarz, a Ofelia

pocałowała ją  w czoło. Biedna dziewczyna przytuliła się 
do ramienia opiekunki, a gdy oczy ku zgromadzeniu zwró­
c iła , zabłysły w nich dwie łzy.

— Pautre filie, comtne elle est tinbarassee ! ozwała się hra­
bina, to elewka i faworytka Ofelii, dodała zwracając się 
do Gustawa.

—  Pani uczysz płakać, zauważył Gustaw, c’est trop
nile.

— A jabym innych śmiać się uczyła, rzekła J a ­
dwiga.

—  Otóż kompletny .konwikt! zawołał pan hrabia, 
o t pan porucznik będzie miał z was śmiejące się i pła­
czliwe m odele.,

Chwilę stała młoda pensjonarka w salonie nie wie­
dząc co z sobą uczynić. Widząc to Ofelia wstała od sto' 
łu, a wziąwszy ją  za rękę, poczęła się z nią po salonie 
jzwolna przechadzać, wypytując się jej o szczegóły poby­
tu  je j  w klasztorze. Towarzystwo przy stole bawiło się 
dalej ro zmową, a Jadwiga była coraz weselszą i rozmo- 
wniejszą. Niepos trzeżono nawet że Ofelja z pensjonarką 
z salonu wyszły, a chociaż Gustaw kilka razy po salonie 
się oglą dnął, i kogoś wzrokiem szukał, nie dał jednak te ­
go do poznania, że mu ktoś do kompletu towarzystwa 
brakuje.

W  godzinę potem, gdy już późny był wieczór i Gu_ 
staw na zegarek ukradkiem się popatrzył, rozległ się na. 
gle na dzi edzińcu krzyk przeraźliwy. Wszyscy w salonie 
zamilkli. Słychać było bieganie i głosy dziwne. Znowu 
ucichło, a natomiast dały się w przedpokoju słyszeć jakieś 
szepty i spory. Kamerdyner wszedł do pokoju blady i 
przestraszony i niewiedział czego się chwycić. Zapytany 
przez hra biego, zagapił się i nic nie odpowiedział. Lokaj, 
k tóry zaraz po nim wpadł, także rzeczy nie wyjaśnił. 
Wszyscy spojrzeli po sobie.

W tem rozległ się znowu na dziedzińcu krzyk, a ca­
łe towarzystwo zerwało się od stołu, i pobiegło do okna, 
w którem kilka latarek zabłysło. ' C. d. n.

P r o l o g  
do koncertu dnia 28. Stycznia 1856,

w ypraw ionego

na uroczystość stuletniej rocznicy urodzin Mozarta,

przez Towarzystwo wykształcenia muzyki w Galicyi.

y się ród ludzki do pychy ośmielił,
I  przeciw Bogu hardą podniósł głowę,
Bóg go w rozliczne narody podzielił,
Rozsiał po ziemi, i pomieszał mowę.
0  smutno było na obszarach świata,
Bez wspólnej mowy brat nie pojął brata!

1 na sąsiada poszedł sąsiad zbrojny,
Do walk zabójczych rwały się narody,

• I  przyszły czasy zaborów i wojny,
A trudno było o słowo do zgody!
Bo serca dzielił i zwyczaj i mowa,
Brakło do zgody wspólnego im słowa!

By duchem zgody natchnąć ludzkie plemie,
Serca i dusze otrząść z ziemskiej pleśni,
Bóg swych lutnistów nam posłał na ziemię 
I dał im harfy, dał, im w usta pieśni,
I  rzekł im : Idźcie, już zgoda gotowa!
Bo Pieśń i Harfa, to wspólna wam mowa!

Płynęły tony z pod mistrzowskiej ręki,
Wszystkie narody stanęły do chóru;
Bo każdy pojął i zrozumiał dźwięki,
Bo wszystkich serca zagrały pieśń wtóru,
A gdy Mistrz skończył, wszyscy jak z natchnienia, 
Rzekli: To mistrz nasz, z naszego plemienia!

O nie! Lutniście rodu nie potrzeba,
Bo każde serce do niego się przyzna,
Bo on dla Pieśni zesłany był z nieba,
A Pieśń to wspólna wszystkich serc ojczyzna!
Dla tiiej to wszyscy są bracia rowieśni,
Gdzie serca niema, tam niema i Pieśni!

A gdy pieśń skończy i harfę odłoży,
Ludzkość go bratem pisze na swej karcie!
O ! takim mistrzem był ów harfiarz boży,
0  dla serc naszych tyś bratem Mozarcie!
Ty władasz struną i serca i ducha,
A twoich pieśni cała ludzkość słucha!

W  pielgrzymce życia przez gromy i cisze, 
Wiedziesz nas z harfą do wieczności progu,
Tam twoje „Requiem“ do snu nas kołysze,
1 śnić nam każe o niebie, o Bogu!...
O bądź dziś z nami, nim życie się prześni,
A cześć ci damy, cześć Harfie i Pieśni !...

J. C. Z.

■ ■i-Q’f r g —— ----------- -
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S ł o w o
z powodu ogłoszenia w „Czasie” artykułu: „o prawach polskich 

dawnych i teraźniejszych”
przez autora „ L i s t o p a d a ”.

(D okończenie).

Co się dzieje w całym wszechświecie złożonym z 
miljonowych światów i jak  się dzieje, dzieje się z woli 
tego, który te  wszystkie gwiazdy swoje zna po imieniu; i 
on te ż , ten święty ojciec, tak  światom swoim jak  i naj­
drobniejszej roślinie wskazał pewny cel lub kres. Tak to 
stwórca w mądrości swojej przedwiecznej mieć chciał. Za­
tem czem nas ten ojciec uczynił, na którym planecie, lub 
w którym zakątku ziemi nas umieścił, tem i tam więc 
pozostańmy, czem nas otoczył po ojcach naszych, to też 
pokochajmy, i żyjmy wedle jego woli świętej, pomnąc 
szczególniej na jego pierwsze przykazanie: „nie będziesz 
miał bogów cudzych przedem ną”.

Rozprawa autora niby to o prawach w Polsce jest 
to znanym kunsztem, raczej podejściem tych, którzy piszą w 
ukrytym celu. Już anioł złego nad to nic nie wymyśli!

Cała ta  pajęcza siatka, uczonym pokrowcem obwi­
nięta, ukrywa na ostatnie danie myśl złowrogą, ale ona 
wystaje jak  szydło z wora, krzywe i ostre.

Kto uwalawszy się w kałuży, chciałby i swój na­
ród kalać, przedstawiałby obraz rozpaczliwego zgonu owe­
go bluźniercy, którego Klopstock w Messyadzie odmalował 
w tych słowach: „Bald erhebt er sich wieder, u mi ist no eh, 
und denkt noch, und fluchet dass er noch ist, und spritzt 
mit bleichen, sterbenden Handen Blut himmelan /” (I znowu 
się dźwiga, żyje i myśli jeszcze, i złorzeczy że jeszcze 
żyje, i zbladła, obumierającą dłonią bryzga krwią ku 
niebu).

Pod względem psychologicznym łatwo dostrzedz w 
końcu pisma autora pewny rodzaj skruchy. W  skutku 
też tej skruchy autor acz nie pytany o grzechy, sam się 
z nich spowiada, i daje sobie rozgrzeszenie...

Pozwólmy sobie przytoczyć słowa W oltera w Ma- 
chomecie.

II y  a , done des remords, il y a done des forfaits,
One les courroux des dieux tie pardonnent jamais.
(A więc są dręczące sumienia zgryzoty,
Któremi Bóg karze zbrodnie i niecnoty.)
Bóg tak chciał, że byliśmy i jesteśmy narodem 

wbrew przeciwnych chęci wyrodków, i naród ten rozwinął 
w historji życie sławy pełne. Był on poważany, był też i 
szczęśliwy, aż zapomniawszy na cnoty ojców, cudzym Bo­
gom kłaniać się począł i zasłużył na karę, i dotknęła też 
nas kara Boża.

Bywały czasy, gdzie szlachta reprezentowała ojców, 
a mieszczanie byli to niby starsi bracia chłopów. Krew 
i język, obyczaje i wiara, gościnność i pobożność, wier­
ność i męztwo były wspólne, swojskie, rodzime, była więc 
jednolitość narodu, a faktu tego żaden fałsz obłudy nic 
zmaże.

Ten to naród miał swoich Chrobrych, Śmiałych, 
Krzywroustychfprawodawców Kazimierzów, Jagiellonów, Zyg­
muntów, Batorych, obrońców wiary i ludów Sobieskich,

z jego to łona wyszli Oleśniccy, Tenczyńscy, Tarnowscy, 
Zamojssy, Żółkiewscy, Chodkiewicze, Czarnieccy, Kordeccy, 
Puławscy, Dąbrowscy, Sołtykowie, Rejtany, Kościuszko 
Tadeusz, Poniatowski Józef i inni. A owe poważne na­
sze nauk świeczniki! Któryż naród wydał Hozyuszów, 
Koperników, Tomickich, Kochanowskich, Skargów, Gór­
nickich, Orzechowskich, Naruszewiczów, Krasickich, Mic­
kiewiczów, Czackich, Śniadeckich, Staszyców, Kołontajów, 
Woroniczów, i tylu a tylu sławnych czy piórem, czy sza­
blą, czy cnotami mężów, którzy każdej epoki, każdej hi­
storji, każdej literatury, gdziekolwiek, byliby zaszczytem i 
chlubą.

Niema zalety, ani zaszczytu, ani chwały, którehy nie 
były prawnem, bo cnotami ojców lub orężem nabytem 
dziedzictwem naszego narodu. Dawne wieki i czas obecny 
były i są tego świadkami *).

*) T rudno  je s t policzyć w szystk ie  im iona historyczne, które za ­
szczycają dzieje nasze. Żaden naród  nie m ia ł bardziej naro­
dow ej historji jak  nasz, bo to ju ż  z form y rządu i jego  orga­
nizm u w  Polsce w ynikało . C harakter i życie narodu odbija­
ło  się w  pojedynczych postaciach  czyli osobach tak w iernie 
i w yrazisto , jak  to w idzim y jedynie tylko w  h isto rji greckiej 
i rzym skiej. O innych narodów  w idzim y tylko h istorją mo­
narchów  i dw orsk ich  in tryg . Niecna ta  m yśl, żeśm y nie b y ­
li narodem , ju ż  sam ą m nogością m ężów  naszych  h isto rycznych  
zdeptana jest jako  fałsz bezczelny. P rzytoczm y niektórych 
w ojow ników  takich  j a k : Zawiszę, Z barazcy . Kamienieccy, 
W iśniow ieccy, Kmitowie, O strogscv, S ieniaw scy, Koniecpolscy, 
G ąsiew scy, Potoccy, Lubom irscy, Sapiehowie, Jab ło n o w scy , 
Sanguszkow ie, Ogińscy, G rabow scy, Jasińscy , W ychow scy, 
D obratyńscy, M adalińscy, Kniaziewicze, D ąbrow scy, Godebscy, 
L iberaccy, Su łkow scy , Kamińscy, Kiccy, Ł ubieńscy , Sow ińscy  
itd. itd ,; znow u m ężow ie radą zasłużen i ja k : Ociescy, Krzyc- 
cy , R ejow ie, G órniccy, T rzebieccy, Ł ascy , C zartoryscy. P o­
toccy , O strow scy , M ałachow scy, M okronowscy, K orsaki. S o ł-  
lany, Bielińscy, Z a łu scy ; a m ężowie uczeni j a k :  Kopczyński. 
K onarski, Bobomolec, Poczobut, A lberlrandy, Przybylski. Linde, 
O ssoliński, S łow acki, M oraczewski. R aczyńsk i, Siarczyński. 
T rentow ski, Liebelt itd . itd,; a tylu h isto ryków , ty lu  praw ni­
ków , filozofów, naturalistów , artystów , m alarzów , m uzyków  i 
ten tak  liczny poczet w ieszczów  naszycb narodow ych i poe­
tó w  godnych  w spom nienia oprócz w yżej już  w ym ienionych, 
bo oprócz Jana trzech jeszcze K ochanow skich, Szym onowicz, 
Z im orowicz, O tw inow ski, Gawiński, Sarbiew ski, Szym anow ski, 
T rębecki, Kniaźnin, K arpiński, Niemcewicz, Kropiński, Mal­
czew ski, Bronikowski, Brodziński, W asilew ski, S łow ack i, Je ło -  
w ieki, G osław ski, Goszczyński, K rasiński, Garczyński, Gaszyń­
ski, Mickiewicz. Zaleski, Czajkowski, Lenartow icz, Pol, itd. 
itd . A one sław ne n iew iasty  nasze polskie od najdaw niej­
szych czasów , zacne i piękne im iona: to W andy, to D ąbrów ­
k i,  to cnotliwej Żębocińskiej, Kunegundy św , b łogosław io­
nej Salomei, pobożnej B ronisław y, heroicznej Jadw igi królow ej, 
nieustraszonej Chrzanow skiej, walecznej Żarnow skiej, mężnej 
Eudoxji C zartoryjrkiej, w ierszopłynnej Drużbackiej E lżbiety, 
z K rasińskich Ja raczew skiej, Izabelli Czartoryjskiej, Marji 
W irtem berskiej, a zasłużonej narodow i Hofmanowej z T ań­
skich, Klaudii Potockiej, zuanej z pism Ziemięckiej, W ojko- 
w skiej, itd . A ów  szereg d łu g i niepoliczony innych m ężów 
pośw ięcenia i cnoty jakim i naród się szczyci od w ieków . Ale 
autor „Listopada® nie zna w idać z bliska tych imion, niech 
się ty lko  z niemi zapozna szczerzej a  niezaprzecza nam  w ię­
cej narodow ości; jeżeli chce byśm y jem u  niezaprzeczyli póź­
niej dobrych, poczciwych i sum iennych chęci, o b rak  których 
ieraz posądzić go musiemy.
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W historji to narodu, są  skarby wiedzy i nauki, tli 
to  czytać mamy, tu  szukać pomocy duchowej, uczyć się 
nie złośliwego a opacznego naciągania dziejów swego n a­
rodu do obcych widoków, a le 'ja k  być prawym  synem tej 
ziemi, k tó ra  nas karm i i pokrywa popioły ojców naszych.

Pismo au to ra  ^L istopada” w prawych sercach za­
wsze obudzać będzie zgrozę.

O ! wy, wiekopomni przodkowie, co jak  gwiazdy 
nieśm iertelne stoicie na straży h istorji narodu, bluźnier- 
stwo odstępcy podwyższa jeszcze stanowisko w asz e ! A  
wy wspólnicy obecnego życia, ziomkowie.! zapomnijcie że 
z gł§ói jaskini dziwne jakieś wycie obiło się o uszy 
wasze.

Doświadczeniem nauczeni, wiemy ja k  rozróżniać 
podstępne doktryny i jak ie przyjmować nauki, by nie z 
błotnistego ale z czystego h istorją czerpać źródła.

Nadarem na więc usilność i dążność tw oja a u to rz e ! 
głos twój będzie głosem puszczyka!. *

Kilka słów o bibliotece Raczyńskich 
w Poznaniu.

Nie w sz y s tk o  z ło to  co się świec i .

(S ta r e  p rz y s ło w u e . )

Ciąg dalszy.

Jak  w ie m y  z p o w y ższe g o  o p o w ia d an ia ,  p o ś w ięc i ł  za ło ży c ie l  
s u m ę  320 0 0  zł.  po lsk. w r a z  z ro c z n y m  doda tk iem  6 0 0  zł.  po l-k .  na  

s tw o rz en ie  tak  znacznego  k a p i t a łu  r u c h o m e g o  biblioteki,  i u lo k o w a ł  
ją  w  to w a rz y s tw ie  oszczędnośc i  w  W ar s z a w ie .  T o w a rz y s t rv o  o szczę ­
d n o ś c i  m ia ło  d o t r w a ć  do  r. 1852  i p łac ić  od w z m ia n k o w a n e g o  k a ­
p i t a łu  p ro c e n t  po p ięć  od  sta. W e d ł u g  tego o b ra c h u n k u ,  na  k tó ry m  
z re sz tą  z a ło ży c ie l ,  j a k  w idz ie l i śm y  w yże j ,  znane  d o b rz e ro s p o rz ąd z e -  
nia , tyczące  biblio teki,  op ie ra ł ,  b y ł b y  k a p i t a ł r u c h o m y  w y n o s i ł  r o k u  

1 8 5 2  w r a z  z p ro c e n ta m i  s u m ę  85 .0 0 0  zł.  polsk .  T y m c z a s e m  z r z ą ­
dz i ły  oko l ic znośc i  inaczej.  T o w a rz y s tw o  oszczędnośc i  w  W a r s z a w ie  
z a k o ń c z y ło  s w o j  ż y w o t  k ró tk o  po  r. 1840,  nie. d o c z e k a w s z y  s t a n o w ­
czej d la  b ib lioteki R aczyńsk ich  d a t y  r. 18:>2. K apita ł  ru c h o m y  o d e ­
b ra n y  z W a r sz a w y ,  p o s ł u ż y ł  n a  z akup ien ie  l is tów  z a s t a w n y c h  po­

z n ań s k ich ,  Które b ę d ą c  3 1/ ,  i 4 p ro eeu to w em i ,  nie p r z y n o s i ły  n a tu ­
ra ln ie  p rz ew idz iane j  przez z a ło ż y c ie la  w  akcie  donacyjny:m a o p ł a ­
canej przez  t o w a r z y s tw a  oszczędnośc i  s u m m y  p i  ę c i  o - procen towej .  
J ed n e m  s ł o w e m ,  ro k  1852  n a d sz e d ł ,  a  k a p i ta ło w i  r u c h o m e m u  bibli­
oteki, da leko b y ł o  do w ysokośc i ,  j a k ą  m u  za łożyc ie l  na  ten czas 
naznac zy ł .

Okoliczność ta s p o w o d o w a ła  n a reszc ie  ow:ą s p o m n ian ą  przez 
n a s  W'yżej ka tas tro f iczną  u c h w a łę .  Otóż na  posiedzeniu  ku ra to i j i  
d n ia  3go  l ipca 1854  r o k u  s t a n ą ł  p e łn o m o c n ik  czy  zas tępca  nie b io ­
r ą c e g o  d o t ą d  w  niej u d z ia łu  nacze ln ika  cywilnej a d m in is t ra c j i  w  

Wiel . Ks. poz nańsk ie m ,  z a s t rz eg ł  sobie  p r a w o  w g ląd au ia  na p rz y s z ło ś ć  
w  za rząd  b ib lio teki,  a  w reszc ie  z a p y t a ł  i o a d m in is t ra c ją  f u n d u s z ó w  
b ib l io tecznych.  Gdy się p rzekona ł ,  że k a p i t a ł  r u c h o m y  n ie  d o s ze d ł  
je szcze  i r o k u  1854  w y s o k o ś c i  przepisanej m u  przez z a ło ży c ie l i  na  
ro k  1852,  z a p r o t e s to w a ł  przeciw  w sze lk iem u d a l sz e m u  s k u p o w a n iu  

k s iąż ek  na lak d łu g o ,  d opók i  b y  szczerba  f inansow a  w e d ł u g  przepisu za ­
ło ży  cielą w y p e łn io n ą  nie  b y ł a , a  to  p rze rw a n ie  ż y w o ta  bib lio teki j e s t  

o s ta tn im ,  w ia d o m y m  p u b l ic z n y m  faktem, ja k i  n am  z jej dzie jów 
za p i s a ć  przychodzi.

II. Księgozbiór i jego  usterki.
P o czą tk i  każdej  niemal  biblio teki,  a w ięc  i tej,  n a d  k tó rą  ni­

n ie jsze  u w a g i  k reś l im y,  nie noszą  n a  sobie  ś la d ó w  s y s te m a ty c z n o ­

śc i ,  j a k ą  w  c iągu  da lszego  jej t rw an ia  zna jący  się na  r z eczy  zarząd

p rz y  zw iększen iu  k s ięgozb io ru  z a c h o w y w a ć  w in ien .  Kamień w ęg ie l ­
n y  w s z e lk ic h  biblio tek s t a n o w ią  p rz e d ew s z y s tk ie m  szacownie, m o ż e  
b a rd z o  i l iczne zbio ry  p ry w a tn e ,  ale w ła ś n i e  dla  tego, że d la  p r y ­

w a tn e j  po trzeby  zg rom adzone ,  nie  m a ją  ow eg o  ogóln ie jszego z ak ro ju  

i in te re su  , j a k i  k a żd a  b ib l io teka  pub l ic z na ,  p rzeznac zona  dla  p o ­
w sz e c h n o śc i ,  i dla  ludz i  w  rozm ai tych  g a łę z ia c h  w ie d zy  i n a u k a c h  

p ra c u ją c y c h ,  m ieć  koniecznie  w inna .  T o w a r z y s z ą c e  w sz a k ż e  zw y k le  
p o d o b n y m  z a k ł a d o m  uposażen ia ,  m a ją  w ł a ś n i e  to z a s z cz y tn e  p rz e ­

znaczenie ,  ab y  roz rzucone  z n a tu r y  swe j  m a te r ja ły  n a u k o w e ,  w e ­

d ł u g  p e w n e g o  s y s t e m u ,  i w  im ię  p o t rzeb y  p rac u jący ch  z e b r ać  w  

c a ł o ś ć ,  w y n ie ś ć  p o rz u c o n e  bez ł a d u  i m y ś l i  c e g ł y  i belki do  g o d n o ­

ści skończone go  g m a c h u .  Zadan ia  p o d obnego  nie  d o p e łn ia  się n a ­
tu raln ie  w  k i lka  lub  k i lkanaśc ie  lat,  a b ib l io teka  R i c h e l i e u  t ik ż o  

w  25  lat po s w e m  z a ło żen iu  6 00 .000  d r u k ó w  jak  dzis iaj  nie l i c z y ł a .  J e ­
żel i wuęc z b i o r y  bib liot.  R acz y ń sk ich  pozos taw ia ją ,  j a k  z o b ac z e m y  niżej, 
nie  jedno  do życzen ia ,  to  przecież  o j e j  p rz y s z ło ś c i  wmale p o w ą tp ie ­

w a ć  nie  m o żn a .  K ap i ta ł  r u c h o m y  dojdz ie  wreszc ie  k ied y ś  do  s w e j  
fa ta lnej ‘w y s o k o ś c i ,  s k u tk i  „ tego  nie szczęsnego protes tu  z dn ia  8g o  
lipea 18 5 4  u p a d n ą  w te d y ,  a p a n u ją cą  przez la t k i lka  w  życ iu  biblio­

teki s t ag n a c ją ,  n a s tę p n e  la la  zabiegłe j  czynnośc i  ł a c n o  n a p ra w ią .  Ale 
nie p o c ie s z a ją c  się zb y t  p rę d k o  nadzie jam i nie is tn ie jącej p rz y s z ło ś c i ,  

z w r ó ć m y  się  lepiej do  mnie j pociesznej a dobrze  w iad o m e j  p r z e s z ło ­
ści i te raźnie jszości.

Z a ło ży c ie l  biblioteki z ro b i ł  d la  je j i s tn ien ia  w’szys tko ,  d la  dal­

szego jej t r w a n ia  i p o w o d z en ia  b a rd z o  w iele .  J a k  p ow iedz ie l i śm y  
w y że j ,  l i c z y ła  b ib l io te k a ,  s k ła d a j ą c a  się  częśc ią  ze z b io rów  i d a r ó w  

p r y w a t n y c h  E d w a r d a  hr. R aczyńsk iego ,  częścią z p rezen tu  hr .  Konstancji  
R a c z y ń s k i e j , w  roku  1829 p r ó c z  r ę k o p is m ó w ,  z 3 0 .0 0 0  to m ó w .  Po 

o tw o rzen iu  biblioteki,  ja k k o lw ie k  a k t  d o n a e y jn y  s t a n o w i ł  k u ra to r j ą  
i te jże  w ła ś c iw ie  c a ł y  z a r zą d  b ib l io te czny  o d d a w a ł ,  z o s ta ły  j e d n a k  
r z ą d y  te n iezap rze czem e  i jedyn ie  w  rę k u  za ło ż y c ie la ,  k tó ry  je  

p ra w d z iw ie  po  d y k ta to r s k o ,  bez czy jegoko lw iek  w m ieszan ia  s ię  s p ra ­
w o w a ł ,  Z a k u p y w a n ie  n o w y c h  k s iąż e k  także  z a c h o w a ł  sob ie  s a m e ­
m u .  B ieżąca  l i te ra tu ra  p o ls k a  w sze lk ich  g a łę z i  z n a j d y w a ła  w t e d y  
w  b ib lio tece  b a r d z o  regu la rnego  k u p c a  i abonen ta .  Za łożyciel  o d b y ­
w a ł  p ró c z  te g o  p o d ró ż e  za  g ran icę ,  z b ie ra ł  rzadk ie  r ęk o p is m a ,  s k u ­

p y w a ł  t a k ż e  d ru k i  i p o p y c h a ł  piln ie  i gor liwue d z ie ło  rozsze rzen ia  

biblioteki.  R ów nocześn ie  w y d a w a ł  n ieustanuie  z n ie d ru k o w a n y c h  rę­
k o p i s m ó w  znane  c a ł e m u  ś w ia tu  p o lsk iem u  rza dk ie  h is to ry c z n e  dzie ­
ł a ,  k tó re  bez p ieniędzy E d w a r d a  hr.  R aczyńsk iego  ś w i a t ł a  dz iennego  

n ig d y b y  p ew n ie  nie b y ł y  u j rz a ły .  Jeżeli  zaś  w y d a n i a  je g o  g rz e sz ą  

o puszczen iam i  i fa łszam i c zasem  na w et ,  to w inę  lego raczej na  um ie ję t-  
n ie jszą  a w sp ie ra ją c ą  go  s w ą  n a u k ą  rękę, aniżel i na  z a ł o ż y c ie la  

b ib l io tek i  z w a la m y ,  k tó ry  w e d ł u g  codzienne j  bardzo,  p o l s k o - a r y s to -  

k ra ty c z n e j  m an ie ry ,  g rzecznośc ią  dla  rodz in  innych ,  r ó w n ą  a ba rd z o  
-  p o t rz e b n ą  w z g lę d n o ś ć  d la  w ła sn e j  c h c i a ł  okup ić .

•Mimo tych  n iezap rzeczonych  z a s ł u g  w  ro z s ze rz an iu  b ib l io tek i  
ze  s t ro n y  z a ło ży c ie la ,  ś w iec i ła  o n a  w sz a k ż e  tu  i o w d z ie  n iep o sp o -  

li temi szczerbam i w  dzia le m a l e r j a ł ó w  do  h is to r ji  polskie j * ) ;  k tó re  
z a p e łn ić  b y ł o  obowuazkiem p rz ysz ło śc i  i n a s tę p c ó w  E d w a r d a  hr.  

R aczyńsk iego .  Dnia 28go  s ty cz n ia  1845 ro k u  z a k o ń c z y ł  życie  z a ł o ­
ż y c i e l ,  a śm ie rć  jego  'w y e m a n c y p o w a ła  w y z n ac z o n ą  p rzezeń  k u ra -  

lo r ją ,  z p o d  żelaznej  ręk i c zy n n e g o  i z ab i eg łe g o  dy rek to ra ,  i n a d a ł a  
jej w s z e lk ą  s w o b o d ę  d z ia łan ia ,  a m ianow ic ie  za t rudn ien ia  się p o t rze -  
b n e m i  koniecznie r e fo r m a m i ,  o ile im  a k t  d o n a e y j n y  w y ra źn ie  nie  
p rze sz k ad za ł .

K ura to r ja  nie  s t a n ę ł a  przecież  w e d ł u g  n aszego  osądzenia  r z e ­
c zy  na w y s o k o ś c i  s w e g o  zadan ia  i nie  d o p e łn i ł a  jak na le ży  s w e g o  
o b o w ią zk u .

P r z e d e w s z y s tk iem  na leża ło ,  ja k  n a m  się zdaje,  dla  d o b r a  b i ­
bl io teki w c iąg n ą ć  pod  p ie rw s z y m  w zględem  pub liczność  w  s p r a w y  
bib lio teczne  i w z a k r e s  je j z a r z ą d u .  Żądan ie  p o dobne  u w a ż a m y  n a  

tem  ba rdz ie j  u z a s a d n io n e ,  iż  w  cza sach ,  k iedy  g m in y ,  t o w a rz y s tw a ,

* )  T a k  n. p. (o g r a n ic z a m y  się tu  na  j e d n y m  p rz y k ła d z ie )  nie  m a  
w  bibliotece R aczyńsk ich  do  dz iś  dnia  w ca le  nie  r z a d k ie g o  i 

w c a le  nie d rog iego  IV. ( w r o c ł a w s k i e g o )  to m u  l i s tów  Z a łu ­
skiego,
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naro d y , odbierają od sw ych przełożonych , dyrekcji i rządów  corocz­
nie spraw ozdan a, o lern co się z ich w łasn o śc ią  dzieje, kuratorji 
biblioteki R aczyńskich , należącej do gm iny m iasta Poznania, sza tą  ta ­
jem niczości okryw ać się nie przystało . N ależało tedy, jeżeli sw e 
posiedzenia całkiem  nie o tw orzyć publiczności, to przynajm niej u- 
w iadom ić ją  rok rocznie przez pism a publiczne, o stanie finansów 
biblioteki a przodew szystkiem  o liczbie zakupyw anych  książek . Ku­
rator ja nie sk łada  się. jak  nam wiadom o, z fachow ych uczonych, 
b y łab y  po tern m ożeskom un ikow an iusięz  publicznością odebra ła  nie 
jedną użyteczną dla biblioteki skazów kę, p o sły sza ła  nie jed n ą  uczci­
w ą  i rozsądną radę, dow iedziała się o nie jednym  nak ładzie , druku 
lub m anuskrypcie i za in teresow ała  w szystk ich  istnieniem  biblioteki. 
Zam ykając się natom iast sam a w  sobie i unikając jakby um yślnie 
wszelkiego zetknięcia się z publicznością, s tra c iła  w sze lk ą  możność 
i sposobność uw zględniania jej potrzeb i życzeń, a co g o rsza  zobo 
ję tn iła  ją  dla pięknego zak ładu , k tóry  w  pustym  i osieroconym  w 
naukow o Poznaniu, powinien b y ł czem innern jeszcze, aniżeli złotem i 
literami za sw ym  frontispisie św ie c ić .

Kozmaitośe.
* W S tanisław ow ie w kościele farnynj o b rządku  łacińsk iego  

odby ło  się 19go t. m. żałobne nabożeństw o za duszę  ś. p, Adama 
M ickiew icza z w ystaw ieniem  katafalku i m szą śp iew an ą  Licznie 
zebrana publiczność w szystk ich  w arstw  spo łeczeństw a łą c z y ła  swre 
m o d ły  z m odłam i kap łanów  za duszę poety, k tó rego  pam ięć w ie­
cznie żyć będzie w  se rcach  jego rodaków .

* To me do w ypow iedzenia jak śm ierć zm iata jednę po dru­
giej z polskich znakom itości literackich'. P rócz Mickiewicza i Kra­
sińskiego straciliśm y w  roku 1855. także Jędrzeja M oraczew skiego, 
wielce znakom itego h istoryka i au tora  dziesięciotom ow ycli „dziejów  
rzeczypospolitcj Polski” . M usiał on być zasłużony  naszej historji 
kiedy mu lo Lelewel czule i w ym ow nie przyzuaje. Pokój jego  po­
pio łom , a w ieczna cześć jego pam ięci!

Badania w  pszczeinictwie p. Abancourta są tak ważne i 
zajm ujące, że dzienniki poznańskie bardzo zaszczytnie o nich w spo- 
miuają.

S tan isła w o w a . M ieczysław Kamiński syn najm łodszy 
ś p. Jana N epom ucena Kamińskiego w ybierając się w  celu dalsze- 
szego kszt łcen ia  się w  zawodzie m uzycznym  za granicę, d a ł 18go 
t. m . w  połączem u z dy letantam i m iasta naszego koncert pożeguaw'- 
e z y , k lo rym  nam bard  o przvjem ny w ieczór spraw ił. P iękny i rzad­
ki g ło s tenorow y koncercisty i dziś ju ż  niepospolita giętkość jego i 
w p raw a, znam ionują niepospolity talent. O dśp iew ał arję z opery  
V eidego „E rnan i”. Duet z opery Linda di C ham ounix w raz z dyle- 
tau tką  „Króla dębów ” Szuberta, i dw a prześliczne m azurki KOu ko­
ch a” N ow akow skiego i „Czarne oczy ” Śtolypina.

Rzęsiste oklaski którem i nadzw yczaj licznie zebrana publi­
czność m łodego arty stę  po każdym  śpiew ie odznaczała , niechaj mu 
będą w różbą pięknej przyszłości i podnietą do pracy, po której 
szczeblach stanąć może w  rzędzie w yższych znakom itości w  świeeie 
m uzykalnym .

Z pomiędzy dyletantów , k tórzy w szyscy  rzeczyw iście nie jak 
dyletanci rzadką biegłością i talentem  się odznaczali, w yszczególnić 
m uszę  pannę K. której g ło s piękny i niezw ykła szko ła  ogólne w zbu­
d z iły  za jęc ie , i p. Karola Kozłowskiego m łodego skrzypka, k tó ry  
odegraw szy Artota „Souvenir de Bellini®, i V ieuxtem psa „Fantaisie 

caprice” z m istrzow ską dok ład n o śc ią , p rzek o n a ł nas że już dziś, 
m łodzieńczych  ledwie dochodząc lal, zw alcz y ł wszelkie trudności 
mechaniczne instrum eulu , i przenika myśli m istrzów  których kom ­
po zy c je  odegrał. S łyszę że p. K ozłow ski m uzyce, k tórą nam iętnie 
kocha, zupełnie się poświęci, i w  celu dalszego ksz tałcenia  się do 
W iednia idalej udać się zam yśla. Talent jego  nadz w yczajny i dzisiej­
sza b iegłość pew ną są  rękojm ią, że go .w  poczet naszych Lipińskich, 
Kątskich, Biernackich policzemy.

; \  ' '  :

* S z częśc ie  w  Bawarji.
rji w  piw iarni „pod złotem  lw em ”

s ta ry  je n e ra ł i pali fajkę. Naprzeciw  niego przestrzegając w innej 
subordynacji zajm uje m iejsce porucznik K r a l e .  Po każdem w y - 
trzepaniu fajki w zdycha je n e ra ł i m ó w i: .T ak to , tak  na św ieeie, ko­
chany K fale!* Porucznik  w zdycha na to i o d p o w iad a : „T ak  tak 
panie jenera le!” Ten dyalog pow tarza się codzień k ilka razy  p rzy  
w ytizepan iu  każdej fajki. O dziesiątej godzinie odzyw a się je n e ra ł 
„Dobranoc ci kochany K rale!” Porucznik w staje, k łan ia  się i odpo­
w iada : „D obranoc panie jenerale” , Z tego dyaiogu  przekonać  się 
m ożna, ja k  m ało  potrzeba do szczęścia w Baw arji,

Nowiny lwowskie
* B al d la  u b ogich  i sierot. W zeszłą  niedzielę w y p ra ­

w iło to w arzystw o  dobroczynności dam  w  sali redutow ej św ietny bal 
na korzyść ubogich i sierot. Salę udekorow ano z gustem  i wytwmr- 
nośrią , i rzęsisto ośw iecono. P rzy  w chodzie na w zniesionych  miej­
scach po obu stronach i m iędzy kolum nam i galerji z a s iad ły  dam y 
stow arzyszenia, sprzedające bilety do loterji fantow ej. Boginie sz czę ­
ścia sp rzed a w a ły  za gotów kę pełną garśc ią  assygnacje p rzyszłe j 
fortuny, lecz gdy je w  urnie fatalnej wyTm ieniouo spostrzeg ł nie je ­
den, że kap ry śn a  bogini o b d a rz y ła  go garścią  pustych  papierków . 
Szczęśliwi, co m iędzy garścią  pustych  i z łudnych  zw itk ó w  num er 
znalezli, spieszyli z nim do o łtarza  fortuny, po w ygrany  upom inek. 
A piękne b y ły  te upom inki. /  m nóstw a drogich i wy tw ornych  rze­
czy  u tw orzono  ja k b y  pyszną w ystaw ę sklepu galan tery jnego , której 
koroną b y ł  p iękny  zegar w artości do stu  ryńskich . W ielką i u sil­
ną m usia ła  być gorliw ość w  zbieraniu fantów  dam  tow arzystw a , je ­
śli tył e pięknych rzeczy ku zapom odze sierot i ubogich nagrom a­
dzono. Tańce rozpoczęto polonesem . W pierwszei parze sz e d ł br. 
W łodzim ierz R ussocki z Jej Excel, hr. G ołuchow ską, p rzełożoną sto­
w arzyszenia. Stroje b y ły  w y tw orne  i gustow ne. Najwięcej w idzie­
liśm y sukien b ia łych  z po tró jną  falbaną, ubranych w  b iałe atłasow e, 
lub jasno-niebieskio w stążk i. W łosy' w  nisko spuszczonych kokach  
ustro jono  kw iatam i. Pięknie w y d aw a ła  się jed n a  suknia z żó łteg o  
adam aszku, dużemi narzucona kwiatam i. Jako charak terystyczny  ubiór 
podobała  się u jednej dam y suknia różow a z czarnem  na staniku u -  
braniem. Czarny i różow y kolor w alczy ły  tam  z sobą n ap rzem ian  
ja k  sny m łodej dam y.

Przychód balu m a być następu jący : z rozsprzedanych biletów  
do gry  fantowej 1250 z łr. Za „żyw y b u k ie t” 60 złr. Za w stęp 1300 
z łr. O dciągnąw szy  od tego koszta urządzenia mniej więcej 300 z łr . 
to będzie czystego dochodu 2270 złr. Ich Excel. N am iestn ikow stw J 
opuścili salę dopiero p o .p ó łn o cy . Do tego dobroczynnego celu p rzy ­
czynił się także pu łk  Schónhals, którego banda m uzyczna b e z p ła t­
nie g ra ła .

K onkursa. Posada dyrektora urzędów  pom ocniczych p rz y  
cyrkule Samborskim z pensją 900 złr. termiu podania cz tery  ty g o ­
dnie po ostatniem  um ieszczeniu w  Gazecie lw ow skiej. Posada rew izora 
po lit. w Brodach z pensją 200 złr. term iu podania do 15. lutego 
Odnośnie do konkursów ' na posadzie w  królestw ie w ęgierskiem  i in­
nych n iem ieck o -sław iań sk ich  krajach uw iadam ia się, że k o m p eten -’ 
tom  na te posady iunych krajów  koronnych zw rócone będą koszta 
podróży  w  ilości 1 z łr. za każdą milę podróży na stanow isko no­
wego ich urzędu przedsięw ziętej.

Mody. Ryciny do Nru 12go Nowin przyłączone przed­
staw iają : 1. Ubiór od wyjścia d la  m łodej osoby. Kapelusz z tafty
i b .ałego a tłasu  przystro jony koronką czarną, pod spodem  blondyną 
b ia łą  i jagódkam i z aksam itu  różow ego; w stążki b ia łe  z czarnym  
brz giem  po obu stronach. Suknia popielatej m aterji w a tłasow e 
pasy , z trzem a falbanaiui. 2. Ubiór strojny. Czarne aksam itne u- 
branie, przyozd bione piórami, różam i, liśćmi ziolouem i, zło ronem i, 
perłam i i żołędźm i z pereł. U ranie to zrobione z rulonu axam it-
nego do k o ła  g ło w y , z ty łu  końce sp ad a jące ; po jednej stronie 
pióra, jedno wyżej drugie niżej przypięte i aż na ram iona spadające; 
po drugiej stronie bukiet z r ó ż , z p o ży czk a m i, liściem zielonym i 

W pewnem mieście w Bawa- z łoco n y m , i żołędźm i z pereł. S uknia z pekinu pom padour, 'd n o
siedzi co w ieczora za sto łem  jksne zielone a b iałe pasy w szyw ane, na których kw iaty  rzucone
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Bal Ant. z Grochowca. Korostyński Ant. z Łąki. Hr. Stadnicki Leon 
z Nadyb. Br. llagen z ^  ielkichócz. Hr. Kalinowski W ład. z Ba- 
kowiec.

W yjechali od dnia 25. do 28. Stycznia ze Lwowa.
PP. Runge Ferd. do Zarzyeza. Obmiński Hiac. do Niżyniec. 

Dobrzański Wład. do Sambora. Wiszniewski Henryk do Dobrzan. 
Hr, Gorajski. Potocki i Baczyński do Krakowa. Popiel Mich. do Ja- 
śnisk. Czermiński Jul. do Glińska. Dr. Schretler do Brzeżan. Stop- 
czyński Fr. do Romanówki.

PP. Białobrżeski Stan. do Dobrzan. Nowosielski Ign. do Czy- 
żowic. Szczepański W ład. do Wiśniowczyka. Roszkowski Antoni 
do Bożykowa. Sokołowski Kon. do Puiatyna Dylewski Mar. do Sta­
nisławowa. Rosiński Paw. do Bobrki. Chółodecki Konst, do Bilcza. 
Marcel Krynicki do Krynicy. Mieski Ad. do Stryja. Kazanowski Te­
ofil i Szeligowski Fr. do Jarosławia. Nowakowski Henr, do Bełza. 
Bogdanowicz Max, do Przemiwółek.

PP. Znamirowski Karol do Nowego sioła. Dr. Dworski do 
Przemyśla. Dr. Ziembicki dp Podhajec. Zyborski Mik. do Sambora. 
Paluszyński Józ. do Glicka. Prusiewicz Łuk. do Pikołowic.

K arb  t e le g ra fo w a n y  i  W ie d n ia  28. b. m. o g. 2.
Augsburg za 100 złr. . 108 %
Hamburgza 100 tal. bauco 78%
Londyn za 1 funt szter!., 10.32
Medyoian za 300 lirów 108%
Paryż za 300 franków . 125

Pożyczka 5 /,
Akcye banku . . . . 
Kolej północna . . . .
Ob!., ind...............................

Nowa pożyczka z loteryą

popolud.
83%

. 970 

. 2365
, 77%

103% 
85%Agio duk. ces....................  12%  Pożyczka narodowa

Wczorajszy Kurs L w  ow ak i Gotowkę towarem.

pompadour, bronzową aksamitką w7 kratki obszyte. Stanik wycięty, 
spadający z ramion, rękawy krótkie, zielone z boku otwarte, b iałą 
blondynką obszyte, z pod rękawka wygląda buf tiulowy. Po obu bo­
kach między dwoma zielonemi pasami, spódnica otwarta i aksamitką 
czarną karbowaną spojona, a każda aksamitka blondyną białą ob­
szyta. Po obu stronach ubranie koło spódnicy obszyte b iałą blon­
dyną. Przód stanika ozdobiony aksamitnemi szarfami, z których 
fcntazie spadają na ramiona, u pasa także fontaź z długiem i końca­
mi, obszytemi blondyną białą.

Druga rycina przedstawia. Ner lszy. Kapelusz aksamitny 
z lizierami atłasowemi a między każdą lizierą czarną koronką obszy­
ty ; kania wraz z fartuszkiem z jednego kaw ałka; z wierzchu i pod 
spodem fontazie z wstążki tylko po jednej stronie. Ner 2gi. Kape­
lusz Łonis XV. zrobiony z aksamitu na kształt chusteczki i z atłasu  
tego koloru co aksamit, obszyty czarną koronką i blondyną białą, 
pod spodem kw iaty. Ner 3ci. Czepek tiulowy w m uszki, aksamitką 
dwa razy obszyty, z takiemiż szarfami tiulowemi. Ner 5ty. Czepek 
guipurowy z szarfami, wstążką na kształt cache-peigne przystrojo­
ny. Ner 5ty. Kołnierzyk muszlinowy haftowany. Ner 6ty. Koł­
nierz muszlinowy, atłaskiem haftowany i koronką V a l e n c i e n n e s  
obszyty. Ner 7my. Kołnierzyk Marie-Antoinette do sukien otwartych, 
z wstawek haftowanych i Valenciennes zrobiony. Ner 8my. Rękawek 
pagode, koronką Valenciennes obszyty. N er 9ty. Rękawek do ko ł­
nierzyka Ner 5ty.

Przyjechali od dnia 25. do 28. Stycznia do Lwow7a.

PP. Rodkiewicz Sewer, z Łukawicy. Bernolek Jan z Krako­
wa. Dworski Alex, z Przemyśla, Gnoiński Alexan. z Krasnego. Cze- 
meryński Alexand. z Budzanowa. Chwalibóg Jan z Dublan. Obertyń- 
ski Leop. z Stronibab. Białobrżeski Jan z Dziedziłowa. Biliński Fel. 
z Olszanki. Mrozowiecki Mich. z Sokołowa. Agopsowicz Kaj. z Tro- 
fanowki. Zakrzeski Jan z Korczyna. Krynicki Marc. z Krynicy.

PP. Boczkowski Kasp. z Wołowej. Brzezany Maur. z Brodów.
Kakowski Jan z Tarnopola. Łucki Onufr. zHusiatyna. Marcinkowski 
Kar. z Tarnopola. Zaharjasiewicz Marc. z Anlonówki. Wojnarowski
Ant. z Brzeżan. Komarnicki Jan z Magierowa. Jacbimowicz Grzeg, ------_ _ —  -------------------------------——— ——--------   -
z Przemyśla- Wilczyński Fr. z Hrebenowa. Sękowski Adolf z Wolicy. I ^ d i l l S I l b E C l l d /
Zawadzki Tyt. z Dołhego. Osmulscy Raf. i Jan z Żurawna. Grego- ®  , . ,
rowicz Tyt. ze Stanisławowa. Chodorowicz Kaj. z Michalcza. # p rz y jm u je  prze p a ę

Krzyżanowski Fel. ze Stopek. Wiszniewski Ignacy z Kałusza. Ro- ¥1 I I H t  f  J  fW l i  II A 1/ A UJ A
G m s 'iTti; “'filJ" 1 “J”', Sk'iy,“w'kl Ud LInIV Ul a KO ud.Fr. ze  Złoczowa. Hr. Getoer Alb. z  Podkamienia, Cięgle w icz Kasp. z

Podhajec. Woytkowski Ad. zeŻurawiczek. Puzdrowski Józ. z Rudek. T l ’Z y  t o m y  15 z ł r  D l .  k .

Podaj'emy niniejszem do wiadomości, iż mamy zaszczyt prowadzić interesa ajencji najsłynniejszego iw  ces. kr. 
państwie austryackiem najstarszego zakładu zabezpieczającego, noszącego firmę:

e. k. uprz. AZIENDA ASSICURATRICE w Tryeście,
ktorego dla krótkości, także tylko głównem firmy słowem „A ZIE ND A 11 nazywają.

Że zakład zabezpieczający „A Z IE N D A 44 zwany, który nietylko od  o g n i a  ale też o d  g r a d o b i c i a  a to 
z zapewnieniem zupełnego w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  assekuruje, tudzież wszelkie zabezpieczenia na ż y c i e  c z ł o ­
w i e k a  udziela, obowiązkom swoim z wyszczególnieniem czyni zadosyć i P . T. publiczność zabezpieczającą się jak naj­
lepiej zadowalnia, nie potrzebnem byłoby to wywodzić: bo to wyrzeka zew7sząd głos publiczny, my tu tylko wyrażamy 
naszą gotowość służenia P. T. interesowanym zawsze w duchu rzeczonego zakładu, i najuprzejmiej zapraszamy do asse- 
kurowania się za naszem pośrednictwem.

Ośmielamy się także tu zrobić tę uwagę, że w adresach i deklaracjach do zabezpieczeń nie dosyć jest wy­
razić „Assekuracja Tryestyńska44 albo “Ajencja Assekuracji Tryestyńskiej,44 coby łatwo spowodować mogło, żeby kore­
spondencja do „Aziendy’4 zamierzona, w ręce ajenta innego zakładu się dostała; ponieważ k i l k a  z a k ł a d ó w  T r y -  
j e s t y ń s k i c h  w naszym kraju agujących istnieją, z których jednak każden własną nosi firmę.

Tarnopol w Styczniu 1856.

Cypry an JLatineh i Francis z eh Stankiewicz,

Dukat holenderski . . .  ......................... z łr. 5 kr. 1 z łr. 5 kr 6
Dukat cesarski ................................................. a O » 3 o 5 « 7
PóZim peryał zł. ro s y js k i..................................... a 8 D 40 » 8

U 46
1 u 35 1 n 36

Rubel p a p i e r o w y ............................................ 1 r, 41 1 n 42
T alar pruski .................................................  . V 1 a 33 p 1 a 36
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . . , » 1 a 12 D 1 n 13
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z ł. bez kupo on „ 88 rl 30 » 89 » —

Galicyjskie obiig-acye inderanizacyjne bez kuponu 7 D n — „ 76 (i —
5 p roc . pożyczka n a r o d o w a ........................ 84 — n 8 5 D —

Srebro ................................................................... 109 „ — n 110 —

G. 32. 2 - 6 . Ajenci.
Do dzisiejszego numeru dołączone tytułowa kartka i treść do II. tomu Nowin z r. 1855. i uwiadomienie księgarskie.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H . W. Kallenbach. Z drukarni E. W iniarza.


